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. Z pogrzebu ułanów im. ks. Józefa Poniatowskiego
poległych  6  b. m. na ulicach Krakowa.

( Wedle zdjęcia fotograficznego).

W ynoszenie trumien ze zwłokami poległych z kościoła garnizonowego św. Piotra w Krak'qwie.

I.  M E I S E L S Za pięć minut dwunasta!
Skarb w  ro zp a czllw e m  położeniu. —  P . Kucharski sk o m p ro m ito w a w szy się 
b iu ffa m i, stoi b e zra d ny. —  Co się dzieje na R ad zie  Fin a n s o w e j. —  0 m ęża c zy n u !

P rzeds ięb io rstw o  d la  dostaw  budow lan.
Zakład  instalacyjny. Sp. z  ogr. odp.

Kraków, Karmelicka 3 , T el. L. 133.
poleca

W odociągi, gazociąg i, kanaiizacye, 
ła źn ie , łazien k i, um yw alnie, k lo ze­
ty. — P iece  ż e la z n e  „Dauerbrand". 
Piecyki przyczepne o szc z ęd n o śc io ­

w e  „Znicz".
Kuchnie że la z n e  o szczęd n o śc io w e .

Kraków, .18 listopada.
Nasza sytuacya skarbowa jest rozpaczliwa.

Ludziom, którzy znają jej elementy i którzy 
na rzeczowej podstawie patrzą w przyszłość, 
opadają wprost ręce. Nie łudźmy się: jsst źle, 
bardzo źle. Trzeba prawdzie popatrzyć w oczy 
i uświadomić społeczeństwo. Pismo nasze robi 
to już cddawna i w swej pracy ostrzegawczej

nie ustanie. Kieruje zaś nami nie jakiś defe» 
tyzm, nie chęć dokuczenia komuś, ałe troska 
o dobro Ojczyzny, ale myśl o jej ratunku. Cza­
sami chciałoby się już nie mówić i argumento­
wać, ale krzyczeć; krzykiem swym zbudzić 
śpiących i wstrząsnąć sumieniem narodu!

* * *
Od miesięcy „łudzą Cię błyskotkami — Poi-
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wystawa w kasynie wojskowem
ul. Z yb lik iew k za. 39Io

sko!“ Szafarz Twojego skarbu okłamuje Cię sy­
stematycznie, bez skrupułów i w złej wierze.

Niech społeczeństwo przypomni sobie, co urn 
przyrzekał p. Kucharski. A więc:

1) Pożyczkę zagraniczną. Wyjechał po nią do- 
Londynu i Paryża. Wrócił z pustemi rękoma, a 
potem oświadczył oficyalnie, że ma w kieszeni 
nie jedną, ale dwie pożyczki i to na znakomi­
tych warunkach. Warunki te wymieniał p. Ku­
charski bardzo dokładnie.

Minęło kilka dni... P. Kucharski przycichł, 
ale za to posypały się sprostowania Centrali 
Banku Morgana,, jego środkowo europejskiego 
reprezentanta itd. itd. Okazało się, że p. Ku­
charski skłamał.

2) P. Kucharski zapewniał, że ma 8 milio­
nów funtów szterlingów, dzięki transakcyi do­
konanej zapomocą jednego z banków warsza­
wsko - angielskich. Nastąpiły znowu sprosto­
wania.

3) P. Kucharski oznajmił w swym organie, 
że na podstawie raportu p. Younga, załatwiony 
jest już niemal problem moratoryum zagrani­
cznego. I znowu musiała urzędowa PAT. pro­
stować te bluffy.
4) P. Kucharski przyrzekł, że da nam zrównowa­
żony budżet. Tak stało się też na papierze. Ale
ten budżet, który przedstawił Sejmowi, to istna 
sztuczka małomiasteczkowego kuglarza. Zważ­
my tylko, że mamy 400.000 urzędników i po­
nad 300.000 wojska. Gdyby obliczyć pobory u- 
rzędników i oficerów, względnie utrzymanie 
żołnierzy bardzo tanio, bo po 2000 złotych ro­
cznie, to już otrzymamy 1 miliard 400 milio­
nów złotych wydatków. Tymczasem w fikcyj­
nym budżecie p. Kucharskiego, wszystkie wy­
datki państwowe przekraczają tylko nieznacz­
nie sumę 1 miliarda złotych. Takich kwiat­
ków w owym budżecie, możnaby ząaleźć tysią­
ce. Gdyby buchalter prywatny zrobił podobnie 
fałszywy bilans Tow. akcyjnego — wówczas 
akcyonaryusze tego towarzystwa, wystąpiliby 
przeciw niemu z całą surowością.

Nie będziemy już dłużej cytowali wszystkich 
kłamstw, któremi p. minister skarbu karmi 
społeczeństwo i wszystkich „fata morgana“, ja­
kie przed niem roztacza. Ubocznie tylko wspo­
minamy o nieprawdziwej wersy i, puszczonej w 
świat przez p. ministra, iż dwaj magnaci pol­
scy ofiarowali się z sfinansowaniem banku emi­
syjnego. Kłamstwo to zresztą drobne i nieszko­
dliwe.

* * *
•Takie praktyczne wyniki dały dotychczasowe 

rządy p. Kucharskiego — o tern uczy nas samo 
życie, wzrastający kurs dolara i szalejąca dro­
żyzna.

P. Kucharski jest ju żwięc dziś fak skompro­
mitowany, żo pozostawanie jego na stanowisku

„ T E A T R  B A G A T E L A “.

Z .  A .  © .
czyli

Z w iązek A tletów  Ducha.
komeuya w 4 aktach G. DuhameTa.

Paryż jest tern przędziw nem miastem, w Sctćrem 
skupia sio i odbija, jak w zwierciadle, cały świat z 
całą swoją wielkością i ze wsżyslkiemi śmiesznost- 
kami jednocześnie — jest „stolicą świata", a zara­
zem wielką prowincją oraz zgrupowaniem szeregu 
zaściankowych paraf i j i kapliczek, zwłaszcza w cizie 
dżinie literatury i sztuki. A każda z nich chce żyć 
i słynąć, każda bodaj na miesiąc, a choćby na ty­
dzień lub dzieli jeden podbić „cały Paryż" — ten 
Paryż, który daje pieniądze i rozgłos. Tu trzydzieści 
tysięcy malarzy z całego świata i 'z  całej francyi 
tłucze się przez dziesięć — piętnaście lat najpiękniej 
szej młodości pomiędzy jakąś podrzędną jadłodajnią 
kolo „Bulmisizu" a „cafe de la Rotundę" o głodzie i 
chłodzie, aby mód z się sprzedawać wreszcie u Bern- 
heima młodszego i siedzieć w cafe de la Puix. Tu j 
drugie.. trzydzieści tysięcy „literatów", którzy napi­
sali jeden wiersz lub. artykuł w miesięczniku, które­
go wyszło wogóle dwa zeszyty,— kokietuje wytrwa­
le i cierpliwie sławę i fortunę z rogiem obfitości, że­
glując tymczasem po rzece życia na łódeczce blagi 
lub abnegaeyi. Aż pewnego dnia na któregoś tych 
padnie promień słońca — i wtedy dymy z zatęchłej 
kapliczki rozchodzą się po całej literaturze, po Fran- 
cyi. Paryżu, świecie... Czasem jest to wielkość praw­
dziwa, nieraz zero, nic, bańka mydlana, blurf. Ale 1 
skore raz już zostanie uznane, choćby na krótko, 
przez „cały Paryż"...

Jerzy Duhamel postanowił w Zad‘złe przed­
stawić hisrtoryę jednej z takich parafialnych' kapli­
czek literackich na He parafiańszczyzny paryskiej 
hi story ę dziwnej kary ery literackiego „hochsztaple­
ra" — jakbyśmy powiedzieli pod Wawelem — od­

byłoby niemożliwe, gdyby nie to... że nikt po nim 
nie chce objąć spadku.

* * *
Pozycję p. Kucharskiego zrujnowały ostate­

cznie wypadki dni ostatnich.
P. Hilton Young wyjechał. Wyjechał, ponie­

waż poddał druzgocącej krytyce wszystkie po­
czynania finansowe p. Kucharskiego i ponieważ 
po przejrzeniu fałszywego budżetu oświadczył,

; że w takich warunkach tworzenie Banku Emi­
syjnego jest szaleństwem. P. Young zajął sta­
nowisko bronione przez „II. Kur. Codz.“, że dro­
ga do sanacyi wiedzie przez ustabilizowanie 
isndejącego już pieniądza, tj. marki polskiej. P. 
Young wskazał na to (co i my podkreślaliśmy), 
że drogą tą kroczyła Austrya z dodatnim wyni­
kiem, kluczyły Węgry i inne państwa o słabej 
walucie. U na3 swego czasu zrobił to już mini­
ster Michalski. Angielski rzeczoznawca oświad­
czył, że powróci do Polski tylko w tym wypadku 
jeżeli plany p. Kucharskiego nie będą zrealizo­
wane.

P. Minister Kucharski i jego otoczenie uległo 
konsternacji. Ale od czegóż... blaga i plotka. 
I oto w mig rozeszły się po Warszawie niedo­
rzeczne bajdurzenia, że p. Young zajmował się 
mało sprawą waluty (!!), że przyjechał aby ro­
bić interesy drzewne (!!!), że początkowo po­
chwalał plan Banku Emisyjnego, że proponował 
na jego dyrektorów dwóch angielskich ży­
dów (HI), czemu Kucharski odmówił, oświadcza­
jąc, że Polska da swoich ludzi na te stanowiska. 
Wtedy p. Young obraził się (II) i wyjechał.

Podobnie nieprzyzwoite głupstwa — nie tru­
dno domyśleć skąd inspirowane — rozchodzą
się po kraju, a naiwni... wierzą.* * *

Zdyskredytowany przez p. Younga, po ośmie­
szeniu swych fantastycznych planów, stanął p. 
Kucharski przed świeżo utworzoną Radą Finan­
sową, która odbyła już 3 posiedzenia. O tem, 
co się na Radzie Finansowej działo — nikt

wieczną zresztą historyę wszędzie tryumfującej bla­
gi. Uczynił to z pasyą, z zawziętością, z tempera­
mentem, z którego czuć własne przeżycia, w namię­
tnym tonie niemal osobistej urazy, z druzgocącą 
furyą nie już satyry, ale pamfletu. W tym rozma­
chu nie dba o wyszukaną technikę sceniczną, przed­
stawia rzecz bez ohsłonok i upiększeń, rzuca wyra­
zami silnemi i nicuwmznacznemi, ordynarność uka­
zuje ordynarnie, a świństwo bez przypraw. Ma do 
tego prawo w imię dobrej sprawy, której broni, wpro 
wadzą nas w najgłębszą prcwincyę paryską _ w 
rodzinę aptekarza, do którego przybywa „genialny 
kuzyn — poeta, myśliciel i filozof. Ukazuje się obra 
zek obyczajowy, z rodzaju znanych nam od Bału­
ckiego. więcej od Zapolskiej, rodzinka typowo koł­
tuńska: ojciec rezonujacy głupiec, matka zapraco­
wana poczciwska, córki dwie chichoczące gęsi, sy- 
nalek psotny Dyzóo. w którym jednak drzemią pier­
wiastki dobra, odczucie prawdziwej poezyi i zdrowy 
rozsądek. W taką to rodzinę wchodzi „geniusz" na- 
razie zapoznany, który jednak postanawia dobić się 
za wszelką, cenę uznania, sławy i pieniędzy. W tym 
celu zakłada „Związek Atletów Ducha" (wskróceniu 
ZAD . oraz. wydaje jeden zeszyt pisma, w którym 
drukuje swoje „utwory" filozoficzne i poetyczne. Nie 
ma talentu i wiedzy, ale ma tupet i pewną zdolność 
p tyk nom ós Iwa. Łże więc wytrwale [kwieciście, pra­
wi o odrodzeniu ludzkości, o głębi ducha, o „tenten­
cie myśli", o szeregu rzeczy', które są wysoko po­
nad nim, ale do których sięga śmiało brudnym pa­
luchem. Jednocześnie deprawuje kuzynki, dając irn 
do przepisywania swoje „dzielą" o życiu płciowem 
przyszłości" i t. p.

Jakiż tezultat? ZAD zyskuje członków, jego ge­
nialny prezes pieniądze z ich wkładek i z subwe-n- 
eyi ministeryalnej. Bezczelny blagier zostaje oto­
czony' przez zgraję takich samych, jaik on, którzy 
czują w nim silniejszego i chcą przy nim upiec 
swoją pieczeń. Zawojowuje wkońcu całą rodzinę 
prowincjonalnych Paryżom. Omal nie uwodzi je­
dnej z córek, a czym zaszczyt., że ją zaślubia i bie­
rze posag. Zostaje „głośnym" redaktorem i litera­
tem. Grono członków ZAD‘u, lekkomyślnych i na>i-

szczegółowo się nie dowie. Tworzący ją ludzie 
są zbyt poważni, aby plotkowali.

Niektóre jednak momenty posiedzeń przedo­
stały się do wiadomości warszawskich sfer po­
litycznych i są tam żywo komentowane. Jak 
słychać p. Kucharski okazał, że jest zupełni© 
nieprzygotowany. Na wszystkie posiedzenia 
przybył bez kartki papieru w ręku i począł ba­
wić zebranych członków Rady wygłaszaniem 
swej romantycznej poezyi finansowej, na którą1 
wszakże zebranie okazało się nieczułe.

Rada Finansowa przekonała się naocznie, że 
w sprawie ustalenia zasad sanacyi skarbu jeste­
śmy tam, gdzieśmy byli przed kilku miesiącami, 
a tylko pogorszyły się warunki, tak, że sanacyę 
będzie smacznie trudniej przeprowadzić. Rada 
Finansowa przekonała się dalej, że p. Kuchar­
ski wogóle nie wie co ma robić i że mimo ca­
łego swego tupetu jest bezradny jak małe dzie­
cko.

Słychać wreszcie, że Rada Finansowa — dzię­
ki energii p. Korfantego — zabiera się sama do 
projektowanej pracy w dziedzinie sanacyi skar­
bu. Potrwa, to znowu pewien okres czasu. Miej­
my nadzieję, że praca ta będzie owocna. Ale w 
takim razie jaką rolę odgrywać ma dalej po­
gromca marki polskiej p. Kucharski? Gzy ten 
szkodnik, bluffer i dyletant będzie siedział na 
fotelu po to, aby źle wykonywać dobre projekty n 
chwalone przez Radę Finansową? I czy jego 
działalność aż do czasu ustalenia programu 
przez Radę Finansową nie umożliwi wogóle wy­
konania jakiegokolwiek planu?

Te pytania zadaje sobie ogół, zadają sobie 
sfery bardzo poważne, ale niestety -— jak wspo­
mnieliśmy na wstępie — nikt nie chce na razie 
objąć skarbu.

Opinia polska wierzy jednak, że któryś z wy­
bitnych fachowców przemoże się i podejmie się 
oczyszczenia, stajni Augjasza. Oby to nastąpiło 
jaknajrychlej. Dużo czasu do stracenia już nie­
ma. Ża pięć minut bije godzina dwunasta!

wnych lub buhajów, wnosi petycje do ministerstwa
0 legię honorową dla prezesa. Słowem, staje na pe­
wnym szczycie sławy, której zewnętrznym wyrazem 
jest publiczny bankiet na jego cześć z apoteozą. Nie 
może mu zaszkodzić, ani policzek, który otrzymał 
od uczciwego „prowizora", przyjaciela rodziny, któ­
ry zostaje oddalony, ani przeciwdziałanie Dyzia, 
który swem uczciwem sercem i zdrowym rozsądkiem 
przenika grę cynicznego oszusta.

• Ta cała akcya rozsnuta jest na tle środowiska, 
którego wszystkie prawie postacie są groteskowo- 
karykąturalne, śmieszne lub obrzydliwe. Widz mu­
si się śmiać lub złościć, nie może pozostać obo­
jętny. Sam bohater o koziej bródce, słusznie na­
zwany „capikrólem", musi budzić w swych preten­
sjonalnych pozach wybuchy śmiechu. Cała rodzina 
aptekarza, ta prowincja w Paryżu, składa się z figur 
komicznych w ten lub inny sposób, tak samo galeryi 
„literatów", którzy grupują się koło ZAD‘u i jego 
prezesa. To też wykonawcy sztuki na scenie „Baga­
teli" prześcigali się udatnie w ukazywaniu sylwetek
1 masek kapitalnych, przypominających karykatury 
Daumier'a lub ForniiTa, Potworną jakąś, a równo­
cześnie zabawną fizjonomię goryla, ożywioną ludz­
ką mimiką, miał p. Z bucki w roli prowizora; p. No­
skowskiego papa-aptekarz wywoływał stale wybu­
chy śmiechu swym „tiokhem" nerwowym, przycho­
dzącym w najnieodpowiednie.is.zydi momentach; p. 
Nowakowski był niebotycznym atletą duchownym, 
prezesem i myślicielem; nie można było patrzeć bez 
śmiechu na żałosnego farmaceutę p. Frenkla lub 
bezczelnego grubaska Desmęlina, kreowanego przez 
niezawodzącego p. Szuberta. Był to słowem koncert 
gry wesołej, swobodnej i pomysłowej z całej „stro­
ny" męskiej wykonawców. Damski komplet godnie 
reprezentowały pp. Ordyńska, Grabowska i Werni- 
czówna, z których p. Ordyńska wywołała prawdzi­
we przerażenie zarówno wśród widzów, gdy, jako 
mama-aptekarzowa zaczęła sięgać do gorsu, aby „u- 
kazać się. w całej otwartości", co na szczęście skoń­
czyło się na wyciągnięciu rękopisu zza gorsu.

SŁ SL

Wspólni przyjaciele i wspólni wrogowie.
W dniach nawiązania normalnych stosunków z  Królestwem W ę g ie rs k im .

Kraków, 18 listopada. 
(P) Piawszy poseł węgierski w odrodzonej Polsce 
p. Aleksander Beliłska wręczył w dniu 16 ban. 
swoje lisy uwierzytelniające Prezydentowi Rze- 
cfypospolitej i z tą chwilą zostały nawiązane 
normalne stosunki dyplomatyczne między cbu 
państwami.

Przy tej sposobności należy się zastanowić 
nad temi stosunkami obecnie, oraz nad możli­
wościami przyszłego ich rozwoju. Węgry zwią­
zane dualizmem z Austryą stanęły podczas 
wielkiej wojny w rzędzie mocarstw centralnych 
i musiały po zwycięstwie koalicyi ponieść wszy­
stkie następstwa klęski.

Traktat pokojowy w Trianon podyktował pań­
stwu węgierskiemu bardzo ciężkie warunki.

Przede wszystkiem poniosły Węgry bardzo 
ciężkie straty terytoryalne, straciły bowiem: 
Siedmiogród na rzecz Rumunii, Banat, Kroacyę,

Sławonię i Fiume musiały oddać Jugosławii, a 
Słowaczyzne i Ruś Podkarpacką zagarnęły Cze­
chy. Ponadto ponoszą Węgry ciężary reparacyj- 
ne i poddane są międzykoalicyjnej komisy! kon­
trolnej, która czuwa nad wykonaniem postano­
wień o rozbrojeniu; )'

Prawie bezpośrednio po załamaniu się mo­
carstw centralnych przeszły Węgry gwałtowne, 
choć na szczęście krótkotrwale wstrząśniecie: 
przewrót bolszewicki i krwawe rządy Beli Ku­
na. Bolszewizm jednak po początkowych try­
umfach nie zdołał zapuścić korzeni w masę 
ludu węgierskiego i został stanowczo i szybko 
zlikwidowany przez żywioły praworządne pod 
kierownictwem obecnego Naczelnika Państwa 
admirała Horthyego.

Stosunek narodu węgierskiego do Polski był 
zawsze życzliwy, a nawet serdeczny. W prze­
szłości państwa były ze sobą dwukrotnie zwią-
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